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Żywot świętego Rychaęda, Biskupa.
(D ok ończen ie.)

P o  śmierci Biskupa w C icester, R u - 
dolfa Newi'1, 1244 roku, król Henryk 
mianował na iego mieysce Roberta P as-  
selew, Kanonika cicesterskiego, swego 
ulubieńca. Gdy ten stawił się przed A r­
cybiskupem kantuareńskim, a swoim me­
tropolitą i innymi Biskupami, dla odebrania 
święcenia, pokazało s ię , źe wcale nie 
był zdatny do tey godności. Ogłosili 
tedy Biskupi mianowanie królewskie za nie­
ważne, oddalili Roberta, a na biskupstwo 
w Cicester iednozgodnie obrali św. R y - 
charda. K ról Henryk rozgniewawszy się
0 to, ile że uważał Rycharda za swego 
niepntyiaciela, iako byłego Kanclerza św. 
Edmunda, kazał na skarb .zabrać wszy­
stkie dobra kościoła w Cicester, a nawet
1 dam biskupi, a z zażaleniem udał się 
do Papieża Innocentego czwartego. Oy- 
ciec święty wysłuchawszy obie strony 
i rozważywszy rzecz dobrze, potwierdził 
wybór Rycharda i sam go na Biskupa 
poświęcił r. 1245. K ról iednak dobra ko­
ścielne w dwa lata dopiero oddał i to 
w naygorszym stanie.

Mimo tego św. Rychard udał się do 
Cicester i zaczął wizytę swoićy dyece- 
zyi, ciesząc się ztąd, źe był ubogi i ze

wszystkich ogołocony w ygód, równie iak 
Apostołowie, dla tego mawiał: „my ie - 
steśmy następcy Apostołów, i powinniś­
my w ich ślady wstępować i cierpieć, 
onych naśladuiąc, kiedy Bóg chce tego, 
łaknienie, pragnienie, nagość i prześlado­
wanie d la  J e g o  c h w a ł y  i d l a  z b a ­
w i e n i a  d u s z  l u d z k i c h . 44 —  W  ta­
kim stanie ubóstwa, bez s ług i, bez za­
pasu potrzeb podróżnych, ' obiegał swoię 
dyecezyą, opowiadaiąc z wielkim poży­
tkiem słowo boże, poprawuiąc obyczaie 
swoich owieczek, rozdaiąc święte Sakra- 
menta i dopełniaiąc z niezmordowaną gor­
liwością wszystkich obowiązków paster­
skich.

Gdy zaś odzyskał maiętności swoiego 
biskupstwa, te stały się dziedzictwem 
ubogich, którym obfite rozdawał iałmu- 
źn y , zatrzymując na swoię osobę tyle 
tylko, ile ledwie wystarczało na iego ubo­
gie wyżywienie. Rządził św. Rycbard 
kościołem cicesterskim przez lat dziewięć 
z wielką czuynością, wylany dla wszyst­
kich potrzebuiących iako oyciec litości­
wy ; pokory zaś był tak wielkiey, iż się 
zdawało, iakoby nie pierwszym, ale osta­
tnim był w dyecezyi. Dla duchownych 
łatwym był do przebaczenia ułomności, 
gdy nastąpiła poprawa; ale dla upartych 
i gorszących nieprzebłaganym sędzią się 
okazaj. Roka 1253 gdy obieźdźaiąc swoię 
i inne dyecezye, zachęcaiąc, z wezwania
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Papieża, Anglików dó woyny przeciw Sa- 
racenom, w celu wyparcia ich z Ziemi świę- 
tćy, zachorzał niebezpiecznie i w D ew er 
przeszedł do wieczności dnia 3. Kwietnia 
tegóź roku. Ciało iego sprowadzono do 
Cicester i pochowano pod ołtarzem, który 
on sam na uczczenie św. Edmunda po­
święcił. Roku 1276, dnia 16. Czerwca, 
podniesiono zwłoki iego z ziemi, i wy­
stawiono na widok wiernym, którzy przy­
czyny iego do Boga z pożytkiem wzy­
wali, a którego Urban czwarty, Papież, 
roku 1262 w liczbę Świętych Pańskich 
uroczyście zapisał.

W iele iest cnót, które w żywocie świę­
tego Rycharda iaśnieią, warte nie tylko 
podziwieuia, ale i naśladowania. Przede 
wszystkiem iego oderwanie serca od rze­
czy ziemskich, które bardzo często zwy­
kły usidlać ludzi, osobliwszey uwagi iest 
godne. Iakeśmy widzieli, Święty ten od 
samey młodości swoiey był dalekim od 
wszelkiey chęci zysku. Gdy obaczył 
zasmuconego brata z przyczyny uczynio­
nego zapisu, chętnie się zrzekł dlań 
wszystkiego, smakuiąc tylko w Bogu, na­
ukach i ubóstwie. O iak wiele przez to 
sporów i poróżnienia między bracią i kre­
wnymi uchylonemi zostało. .Zaiste! wię- 
ceyby między familiami byłe pokoiu, tak 
od Chrystusa zalecanego, gdyby ich człon­
kowie mniey byli przywiązanymi do ma­
jątku, i gdyby chętnie iedni drugim ustę­
powali choć słusznie należącego im się 
zysku, dla utrzymania i zachowania tego 
nieokUpionego skarbu, miłości wzaiemney, 
która więćey waży, niż wszystkie dobra 
światowe! Prawdać to iest, iż aby nie 
podpaść w niebezpieczeństwo doświadcza­
nia przykrości, iak ich się brat Rycharda 
św. obawiał, poźytecznieysza rzecz iest, 
nie wyzuwać się z własney maiętności, 
ponieważ nie zawsze między krewnymi

znayduie się taka względność i wdzięcz­
ność, iakićy doznał w świętym Rychardzie 
brat iego. I dla tego Duch święty w P i­
śmie świętem u Ekklezyastyka, w Roz­
dziale 33. daie każdemu tę przestrogę: 
„Synowi i niewieście, bratu iprzyiacielowi, 
„nie day mocy nad sobą za żywota: a osia- 
„dłości twoićy nie puszczay drugiemu; by ci 
„snać żal nie było, i żebyś nie musiał o nie 
„prosić. Pókiś ieszcze ź) w i tchniesz, 
„niechay cię nie odmięni żadne ciało. Bo 
„lepiey iest, aby u ciebie synowie twoi 
„prosili, niźlibyś ty miał patrzać w ręce 
„synów twoich. W e wszystkich sprawach 
„twych miey sam zwierzchność. Nie czyń 
„zmazy sławie twoićy. W  dzień skoń­
c ze n ia  żywota twego, a czasu zeyścia 
„twego, rozdziel dziedzictwo twoie.“

Papież Benedykt i lego  matka.
Sławny Papież Benedykt czternasty 

był synem owczarza. Gdy został wy­
niesiony na godność głowy kościoła, ro­
zeszła się wieść po Rzymie, że matka 
lego przybywa odwiedzić go. Niezli­
czone mnóstwo mieszkańców wyszło na 
przeciwko ićy, pragnąc w matce uszano­
wać syna. Poczciwa owa niewiasta ubrała 
się nad swóy stan w prześwietne szaty. 
Spostrzegłszy rą Benedykt, rzekł: »To 
nie iest moia matka, i ia wcale tćy Pani 
nie znam. Moia matka iest uboga i nie 
stałoby ią wcale na tak kosztowne szaty.« 
Cóż tedy sobie poczyna? oto wraca się 
nazad, ubiera się w swoie%bogie wie­
śniacze szaty i poraź drugi przybywa do 
Rzymu. W tedy Benedykt zawołał: »To, to 
iest moia matka! i nikt na świecie ma­
tki swoiey bardzićy nie kocha, iak ia.« 
To wyrzekłszy, przy wszystkich rzuca 
się w ićy obięcie i iak dziecko rozpła­
kał się na ićy łonie.
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R o z m a i t o ś c i .

Rozdział czwarty.
(Z Pana Woyciecha.)

Ponieważ te rzeczy nie czynię oporu 
piorunowi i owszem przyciągają go do 
siebie, nazywaię ie dobremi iego, czyli 
elektryczności, przewodnikami; inne zaś 
przeciwny sprawuiące skutek, złemi prze­
wodnikami; tak iak iedne ciała lepsze- 
mi, drugie gorszemi sę przewodnika­
mi ciepła; iedne prędzey, drugie pó- 
źnićy sig rozgrzewają; przez iedrte prędzóy 
iak przez drugie ciepło przechodzi i t. p., 
np. włożony kawałek drzewa w  ogień, 
to się w iednym końcu palić będzie, a 
w  drugim możemy go rękę gołę utrzy­
mać; gdy przeciwnie włożony w ogień 
takiey samey długości kawałek żelaza, 
gdy się rozgrzeie w iednym końcu, drugi 
utrzymać w ręku niepodobna; dla tego 
tćż po naywiększey części do metalo­
wych naczyń daię drewniane rękojeści, 
źe drzewo nie tak prędko iak metal cie­
pło przepuszcza, czyli nie tak dobrym 
iest iego przewodnikiem, ieszcze ieden 
tego przykład: mieymy naczynie dre­
wniane, gliniane, saklanne i metalowe; na- 
Ieymy wody wrzącey; które z nich naj- 
prędzćy będzie można wziąść w rękę bez 
sparzenia się? niezawodnie drewniane; 
drzewo nie iest więc naylepszym przewo­
dnikiem ciepła, ale też nie iest złym prze­
wodnikiem elektryczności, czyli pioruna, 
gdy iest na pniu; fałszywie więc bar­
dzo sędzę ci, którzy myślę, że dobrze 
robię, chronięc się czasem pod drzewa, 
albowiem drzewa,, iako naywyższe pun- 
kta na polu, nayprędzey mogę być przez 
piorun dosięgnięte. Często słyszyć się 
zdarza, że kobiety w czasie żniwa, maięce 
powpinane szpilki i igły wezćpki lub

chustki głowy więżęce, były od pioruna 
uderzane; wypadek ten potwierdza ie­
szcze to , com wam dopiero powiedział, 
że metal płyn elektryczny przycięga. Z  te­
go nawet powodu powzięli ludzie myśl 
użytvania metalu do osłonienia się od 
niebezpieczeństwa piotunu, stawiaięc tak 
nazwane konduktory czyli przeciw-pio- 
runy, które sę w ten sposób robione:

Na naywyższym punkcie budynku osa- 
dzaię kończate żelazo, na końcu pozło­
cone, aby nie uległo rdzewieniu; od tego 
prowadzone sę po całym gmachu szta- 
biki żelazne w kształcie drutu, ściśle z sobę 
powiązane, żadnćy nie maięce przerwy, 
które dopiero na kilka łokci w ziemię 
wpuszczone wmurowany dół, napełniony 
węglem, kończę się; ten may wyższy punkt 
metalowy przycięga płyn elektryczny, czyli 
piorun, który uderzywszy, suwa się po 
wzmiankowanym drucie bez uszkodzenia 
budynku, zapada z nim razem w dół, gdzie 
się rozchodzi. Gdyby drut nie był cią­
g ły , wówczas zamiast bezpieczeństwa^ 
ściągałby piorun, a nie ochraniał budyn­
ku od nieszczęścia, gdyż piorun nie szu­
kałby dalszego ułamku drutu, ale w szyb­
kości pędu swego, skoro połączenie by­
łoby przerwane, uderzyłby w budynek, 
dla tego też przy stawianiu konduktorów 
nay większą trzeba zachować ostrożność i 
dokładność; że zaś to iest środek bardzo 
zbawienny i skuteczny, widzimy, że osło­
nione konduktorem gmachy nie pedlegaię 
uszkodzeniu od pioruna; wszelka zaś nie­
dokładność w tym względzie, gorszę iest 
od nieczynienia środków temu zaradczych; 
dla tćm większego przekonania w as, że 
to ten tak nazwany płyn elektryczny iest. 
tą iskrę piorunową, zrobię tu maleńkie 
doświadczenie:

Ta maćhinka, którą tu widzicie, iest 
to tak nazwana machina elektryczna, za
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pomocą którey wydobywać można ten głem, uczuć musiał bowiem rodzay ude-
płyn elektryczny we wszystkich znaydu- rżenia, którego doznaliśmy iednocześuie,
jacy  sig ciałach, to iest we wszystkich §dy nikt nas się nie dotknął, dowodzi,
rzeczach pod zmysły nam podpadaiących; ze musiało to być coś, co w nas to uczu-
kręcąc tą machinką, przez ciągłe tarcie cie sprawiło; a to coś, była tak nazwana
wydobywam płyn elektryczny ze szkła, iskra elektryczna, która iak piorun po
i elektryzuie nim , czyli osadzam go na drucie, tak ona po komunikacyi ciągłćy
metalu, maiącym ze szkłem styczność; gdy od iednego z nas do ostatniego przebie-
sie iuz wiele takiego płynu niewidzialnego, gła. P łyn  ten elektryczny we w szyst-
a iednak istnieiącego, (gdyż skutki o tem kich znayduie się ciałach, czy to zyrą-
nas przekonywaią}, ze szkła wydobędzie; cych, czy nieżyjących, z których się
zblizywszy do tćy gałki metalowey me- przez tarcie wydobyć może; nie leden
tal iskry z niey wychodzić będą. K a -  z was bawił się kiedy wydobywaniem
nonik zrobił próbę tego, co mówił; po- z kota iskier, głaszcząc, czyli ęocieraiąc
czem poprosił Pana W oyciecha, aby mu pod włos wciemnćy izbie: cóż były te
podał rękę, oraz wszystkich gości, aby iskry , które tarcie zkota wydobywało?
koleyno ieden drugiego wziąwszy za rękę, byłto płyn elektryczny, który wydoby-
łańcuch utworzyli; iednakźe powiedział, waiąc się wcieinności, lako światły był
iź ieźeli się kto nie czuie dość odwa- widzialny.
źnym, na przypadek, gdyby go to prze- Tak iak nie widząc tego płynu elek-
ląc mogło, niech sig nie naraża. trycznego, trudno zrazu poiąć, ze istnie-

N ie było iednak tego; Pan Grzegorz ie ; tak samo Panie Grzegorzu nie bę- 
chociaż ostatni, lubo nie całą ręką i ma- dziesz mógł od razu poiąć, że woda
łym  zaledwie paluszkiem przyczepił sig składa sig także z dwóch ciał lotnych,
iednakźe przedostatniey osoby, co mu w y- czyli inaczey tak nazwanych gazów ; iak
szło na iedno, gdyż skoro Kanonik na- Pan W oyciech i w szyscy szewcy nici,
elektryzował gałkę i dotknął iey się sa - któremi szyią, nie nazywaią nicią, tylko
m y m  knykciem palca, prysła iskra i w szy- dratwą; tak i ci, co się trudnią docieka-
scy w teyźe chwili, iak kiiem przez plecy niem, z czego się co składa, nazwali płyny
uderzeni zostali, i równie ostatni, iak i takowe gazami, a wszystkie rzeczy pod
pierwszy, czuł mocno; również trzymaią- oczy nam podpadaiące, ciałami. I  tak
cy się dobrze iak i zaledwie paluszkiem drzewo, żelazo, woda, wszystko to są
dotykaiący się boiaźliwy Pan Grzegorz, ciała; te ciała są stałe, ciekłe i lotne;
Tak niespodziewany wypadek wydał na- stałe n. p. drzewo, żelazo, lód; ciekłe
turalnie głośne ach! przez każdego usta, n. p. woda, ocet; lotne są tak nazwane
poczem iednak śmiech i zadziwienie na- płyny czyli gazy, które tylko zapachem
stąpiło. lub skutkiem o bytności swoiey nas prze-

Jeźeli bowiem nie wierzył z was który, kony waią. 
rzekł Kanonik, ze istnieie w naturze tak (DaUay ciąg nastąpi.)
nazwany płyn elektryczny, którego wam r~
•naczey, iak w skutku pokazać nie mo-

Nakiadcm i drukiem Ernesta Giinthera w Lceziis. — (Uedaktar: X. T . Borowicz,)


